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Wystawy w muzeum przemysłu i rolnictwa. — Wy- 

stawy inwentarzy w Rosieniach i Wiluie.—Z prze- 

mysu fabrycznego.—Kwestya cnkrownicza.- -Nowe 
fabryki i przedsiębierstwa przemysłowe. 

Na zjeździe ziemian w Charkowie uchwa- 
lono i wysłano prośbę do ministeryum dóbr 
państwa o ułatwienie otrzymywania prób 
pszenicy z Indyj, Ameryki i Australii. 
Widzimy, że coraz więcej ukazuje się po- 
trzeba doświadczeń porównawczych z nasie- 
niem zboża zagranicznego. Jest więc na 
czasie przypomnieć, że warszawskie muze- 
um przemysłu i rolnictwa zajmuje się wła- 
śnie tą kwestyq,—pośredniczy w sprowadza- 
niu nasion i ułatwia dokonywanie prób. 

Wystawa nasion, którą urządza zarząd 
muzeum w październiku, zainteresować po- 
winna najszersze koła ziemiańskie, a to 
temwięcej, że z wystawą połączone będą 
specyalne konferencye i odczyty, traktujące 
o hodowli i sprzedaży nasion, wygłasza- 
ne przez specyalistów-hodowców i światłych 
agronomów. Program i warunki wystawy 
były niedawno ogłoszone w „Dzien. Łódz- 
kim;” nadmieniamy tu jedynie dla zwróce- 
nia uwagi ziemian, že wystawa obejmie 
wszelkie gatunki nasion: zbóż i wa- 
rzyw, roślin pastewnych, oleistych, farbier- 
skich, przemysłowych, leśnych i miododaj- 
nych, w najobszerniejszem słowa zpaczeniu. 
Nadmieniamy dalej, iż na wystawie znaj- 
dą się też nasiona roślin świeżo w kraju 
aklimatyzowanych, jako też nasiona roślin 
lekarskich i — chmielu, na co zwracamy u- 
wagę chmielarzy tem skwapliwiej, ile że z 
rozmaitych stron kraju słyszymy wieści o 
upadku uprawy chmielu. Wartoby więe 
zapoznać się z wyborowemi próbami nasion 
i zbadać przyczynę niepowodzenia uprawy, 
która powinnaby zapewniać korzyści przy 
tak znacznej liczbie browarów krajowych. 
Deklaracye na wystawę napływają już wca- 
le obficie; termin przyjmowania ich ozna- 
czono do pierwszych dni października.— 
W miesiąc po wystawie nasion, urządza 
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OBRAZY Z NORWEGII. 


Romans 
Aleksandra L. Kiellanda. 
og 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 188). 


Asystent drżał że strachu. Wszyscy trzej 
ukłonili się, srodze zakłopotani, Jerzy Del- 
phin kiwnął głową niedbale i zdawało się, 
że spokojnie ich minie. Lecz nagle zatrzy- 
mał się przed Mortensenem, mówiąc z wy- 
szukaną grzecznością. 

— Ach! panie Mortensen! 
pan dopomógł zapałką? 

Mortensen bliski był zemdlenia szukając 
zapaiek, naczelnik zaś starannie zapalił 
cygaro, podziękował i poszedł dalej. 

m To się nam jeszcze udało — rzekł 
Hiorth w swej niewinności. 

— No, nie wiem, jak to tam... — od- 
parł Oerseth, z szyderczem spojrzeniem u- 
kośnem na Mortensena. 

s Przeklęty drab — wykrztusił Morten. 
8 + 

— U Falek-Olsenów opowiadano sobie, 
Że naczelnik biura w tych dniach ma być 
mianowany  kamerherem — powiedział 
Hiorth, korzystając z okazyi, żeby po- 
chwalić się swojemi wysokiemi  stosun- 

p 
Tamci dwaj nie na to nie odpowiedzie- 
i Tozstano się według wskazówki Uer- 
Bl ażeby się spotkać znowu w Grand- 

u. 


Możeby mi 


Sice paliło z całej siły; wąski pasek 
nie u ciągnący się teraz po jednej stro- 
si trza Icy, zajęty był tyloma ludźmi, że na- 
woleli zej panowie, każdy po swojej drodze, 
“2, pomimo upału, iść środkiem ulicy 


muzeum a przemyslowe mareg rozmaitych (więcej i sprzedawać jaknajdrożej; jednocze- = "cukrowniczego. Pu PEREA Że 
sprzętów domowych i dekoracyjnych. W o-|śnie proponują plantatorom buraków obni-;w roku bieżącym zajęto pod plantacye bu- 


stątnich czasach wyłaniały się jeszcze pro- 
jekty kilku innych wystaw, z których po- 
żytek byłby chyba wątpliwy, lepiej przeto, 
że pozostały projektami. 

W Rosieniach, mieście powiatowem gu- 
berni kowieńskiej, odbyła się niedawno wy- 
stawa koni. Zaprezentowano. wszystkiego 
około 80 okazów; „najlepiej przedstawiały 


się konie robocze i wierzchowe, najgorzej 


powozowe. Wystawę urządzono w ten spo- 
sób, że w pierwszym dniu popisywali się z 
okazami swemi włościanie, a w drugim 
dniu—właściciele ziemscy. Czy podział ten 
nastąpił dla braku miejsca na placu, nie 
wiadomo; byłoby jednak lepiej nie specya- 
lizować wystaw w ten sposób, choćby w 
interesie spostrzeżeń trafniejszych, iakia wy- 
stawa połączona nasunąćchy mogła. Włościa- 
nom rozdano za konie kilkanaście nagród 
pieniężnych. 

W dniu 21 sierpnia i następnych odbyła 
się w Wilnie wystawa inwentarzy rolni- 


czych, z głównym współudziałem ziemian 
guberni wileńskiej. Z innych gubernij wy- 
stawiono: konie z guberni kowieńskiej i 


grodzieńskiej,—bydło rogate z guberni miń- 
skiej. Z wystawą połączone były wyścigi 
konne. 

W dziedzinie przemysłu fabrycznego, — 
po za prośbą fabrykantów łódzkich o zwrot 
cła za wysyłane na rynki zagraniczne wy- 
roby bawełniane i wełniane, a która to 
prośba wniesioną już została, do rady pań- 
stwa z przychylną opinią centralnego ko- 
mitetu towarzystwa popierania przemysłu i 
handlu, jakoteż przemysłowców moskiew- 
skich—i po za żywem zainteresowaniem się, 
jakie wywołała komisya przemysłowa, wy- 
słana z ramienia rządu do zbadania prze- 
mysłu fabrycznego i górniczego w Króle- 
stwie Polskiem—ciągle i z jednakowym u- 
porem wybija się na porządek dzienny 
sprawa przesilenia w przemyśle cukrowni- 
czym. Czy ostatecznie znajdzie się dła. tej 
smutnej sprawy jaki pożądany przez inte- 
resowanych punkt wyjścia, o tem wolno po- 
wątpiewać wobec niezgody, jaka co do wa- 
runków uregulowania produkcyi panuje po- 
między fabrykantami. 

Rzecz streścić się da w kilku słowach. 
Cukrownicy chcieliby produkować jaknaj- 


na samym -skwarze słonecznym. Zmajo- | słonecznym. 
mym kłaniali się pobieżnie, 
jąc się. Widać było, że się śpieszą i du- 
że paczki papieru pod pachą robiły swo- 
je. 

Tymczasem upał coraz się wzmagał w 
gmachu ministeryum i stary Hausen sie- 
dział sam jeden w dwóch pokojach i ki- 


wał głową nad swoim pagórkiem papie- 
rowym. 


IB 


U strażnika na wsi odbywał się sąd. 

W pobliżu podwórza po obu stronach u- 
licy ciągnęły się długie szeregi wszelkiego 
rodzaju wehkikułów, po większej części o 
jednym koniu; przed samemi drzwiami zaś 
zatrzymał się "wielki powóz, którym przyje- 
chali z miasta sędzia, podsędek i poborca, 
Powóz był przedmiotem podziwu całej mło- 
dzieży wiejskiej, otaczającej go w zaga- 
pieniu. 
śŁCi, którzy poprzyjeżdżali powozami, po- 
rozpraszali się wszędzie. Jedni stali gro- 
madkami rozmawiając o tem i owem, inni 
parami przechadzali się po za domami, 
dla poułnej rozmowy, jeszcze inni stali pod 
płotami, nie nie robiąc i spoglądali na mo- 
rze, Tu i owdzie można było ujrzeć twarz 
zaniepokojoną — byli także ludzie, któ- 
rzy odbyli spory kawał drogi, ażeby się 
dowiedzieć, jak stoi ich „sprawa.” 

Tam opodał od innych stał człowieczek 
mały, kaprawy — jechał on całą noc, a- 
żeby na czas zdążyć ‘na sąd. Han- 
dlarz koni oszukał go był na białej ko- 
byle. Przed rokiem przeszło udał się 
do obrońcy Boyesena w mieście i pro- 
sił o jego pomoc; niejeden talar srebrny 
powędrował z kieszeni na wezwania do są- 
du i badanie świadków, lecz ani handlarz 
koni się nie pokazał, ani biała kobyła, 


EEEE 


żenie cen. 
niepodobna już zbyć wewnątrz państwa, 
nadprodukcyn wzrasta, a rząd zniósł wy- 
dawanie premij wywozowych, które do po- 
prawy fatalnego stanu wcale się nie przy- 
czyniły, przeto kwestyn cała nie posunęla 
się ani na krok naprzód. Tak np. okręg 
churkowski nie chce nawet słuchać przed- 
stawień o zmniejszeniu prodnkcyi. Zapasy 
cukru gotowego w obecnej chwili obliczono 
na 7 milionów pudów, s do ukazania się 
nowego produktu na rynkach pozostanie ich, 
jak obliczono, 3 miliony pudów w Rosyi 
europejskiej. Do tego przybędzie nadpro- 
dukcya przyszłorocznu, którą dziś już oce- 
niają na 6 do 10 milionów pudów; nad- 
mienić też wypada, że nieznaue są zapasy 
w stronach oddalonych, na Kaukazie i Sy- 
beryi. 

Z drugiej strony, pomiędzy plantator ami 
buraków panują wielkie różnice w zdaniach, 
co do zaproponowanej im obniżki cen. Zie- 
miąnie kaliscy np. postanowili oprzeć się 
solidarnie nąciskowi ze strony fabrykantów 
cukru, motywując tę uchwałę bardzo ra- 
cy onalnie, że tylko wówczas możne zgodzić 
Się na tańszą sprzedaż buraków, gdy sto- 
sunkowo obniży się dotychczasowa cena 
cukru, którą znów fabrykanci uważają za 
możliwie najniższą. Wobec zawikłań po- 
wyższych, wątpić przychodzi, czy prace no- 
wej komisyi pod przewodnictwem p. Bazy- 
lewskiego, znajdą rozwiązanie dla kwestyi 
cukrowniczej, w myśl wszystkich zaintere- 
sowanych stron. Zdaje się, ża kwestya roz- 
wiąże się sama, w sposób najprostszy: albo 
mniej zasobne cukrownie zwiną produkcyę 
dla braku kapitału obrotowego, co łatwem 
jest do przewidzenia, skoro niektórzy cu- 
krownicy obliczył już, że mniej stracą, je- 
żeli pozostawią nadmiar buraków w ziemi 


Że jednak produkcyi dzisiejszej 


raków w Królestwie 7,000 dziesiatyn mniej, 
uniżeli w roku zeszłym. 

W- powiatach łęczyckim, kolskim itu- 
reckim ziemianie oddadzą zapewne znacz- 
ną część gruntów pod kartofle, zamiast pod 
buraki, czemu sprzyjać będą dwie gorzelnie, 
które „przybędą na jesieni. Jednę, istniej- 
cą już a nieczynną w czasach ostatnich, za- 
unierza puścić w ruch p. Bretticher nieda- 
leko Łęczycy w majątku swoim, a drugą 
budują w Pamiętowie w powiecie kolskim. 
Drugie dwie gorzelnie budowane są obecnie: 
jedna w Worgulach pod Białą (gubernia 
siedlecka) a druga w Lipinach pod £uko- 
wem. Nie znajdujemy jednakże wzmianki 
w dziennikach, czy gorzelnie ta budują zie- 
mianie na gruntach swoich, czy teź prze- 
mysłowcy. — W Chełmie (Lubelskie) pusz- 
czony będzie w ruch jeszcze w tym roku 
nowy Hrowur piwa; zakłada go mieszka- 
uiec tamtejszy. Drugi browar, w którym 
wyrabiane będzie piwo na sposób pilzeń- 
ski, powstaje we wsi Przedziatka pod So- 
kołowem, w guberni siedleckiej. 

Z ruchu fabrycznego za miesiąc lipiee, 
notujemy dalej: w Warszawie nową fabry- 
kę wyrabdw mosiężnych, zakładaną na wiel- 
ką skalę. Pochodzenie tej fabryki nie da 
się określić stanowczo; jedni mówią, Że za- 
łożycielami są kapitaliści francuscy do spół- 
ki z pewnymi przemysłowcami warszawski- 
mi, drudzy utrzymują, że instruktorowie 
mają być sprowadzeni z Niemiec, dyrekcya 
zaś składa się z krajowców, operujących 
kapitałami krajowemi. Zdaje się, że w 
dziedzinie przedsiębierczości fabrycznej w 
kraju naszym powiał duch francuski: w 
przeglądzie XV wspominaliśmy o wielkiej 
hucie szklanej, mającej powstać z zapocząt- 
kowania kapitalistów trancuskich; słyszymy 
dalej, że specyalistą francuz zamierza otwo- 


i oszczędzą przy najmniej kosztów kopania (rzyć w Warszawie wielką fabrykę wyrobów 


za OO OO z 
Zmajo- | Ale na dziś obrońca mu przyrzekł zakoń-ji przywitał go: „Dzień dobry, Njädel!” 
nie zatrzymu- | czenie sprawy. Dziś miał zapaść wyrok 


i odstawy,—albo też plantatorzy, ponosząc galanteryjno-introligatorskich. W temże mie- 
straty na uprawie buraków, zmniejszą ta- ście puszczono w ruch nową fabrykę maka- 
kową; w obu razach produkcya się uregu- j ronu w zabudowaniach byłej fabryki Nor- 
luje, jużcić nie bez klęsk dla poszczegól. | blina,— szd/fiernię szkła, fabrykę szafek do 
nych przemysłowców. Ale trudno— prędzej | zegarów ściennych i t. p. galauteryi stolar- 
lub później odpokutować wypadnie za go-|skiej, — nową fabrykę okien kolorowych, z 

rączkę cukrowniczą. Najdotkliwszą, będzie | produkcyż fabryczną i artystyczną (od 75 
strata dla ludności roboczej i ta w danym! kop. do 10 rs. za stopę kwadratową). Fa- 
razie będzie pam eSIĄC PO Wystawie Daston, urządza amen (oj produkować „Jaknaj-! razie będzie najsmutniejszy m epizodem kra | Ory SACY, So eana kaw epizodem kra- |brykacyę sorbetów wschodnich rozpoczął p. 


Zagadnięty zwrócił głowę nawpół i od- 
na handlarza koni, on miał odebrać swoje | dał powitanie. 
pieniądze, a może nawet swego kochanego| — Dobrze, żem cię dziś spotkał, — rzekł 
siwka. pierwszy, moglibyśmy pomówić teraz otra- 
Gdyby mógł pomowić chociażby słówko | wie morskiej na brzegu i usłyszeć także, 
jedno z adwokatem Boysenem. Przez całe |co inni o tem „powiedzą. 
przedpołudnie warował w domu strażnika,| — Inni mnie nie obchodzą, Sören, od- 
ale nie ujrzał obrońcy swego. parł Njädel i gdybyś ty także dał pokój 
Ludzie wchodzili i wychodzili, jedni mie- | innym, tobym nie stał teraz ze wstydem i 
li do pomówienia z sędzią, drudzy mieli | seomar przed sądem. 
płacić podatki, albo udać się z tem lub! — Musimy się pogodzić z tem, że złe 
owem do podsędka. Tak przeszedł dzień | czyny nasze wyciągane bywają ze mroku na 
do południa. Tłum rozproszył się pomię- światło dzienne, gdy wywołują zgorszenie 
dzy domami, dobierano się do przywiezio- |w gminie. i 
nego prowiantu; niektórzy spożywali posi-| — Co tam zgorszónie! Gdyby się każ- 
łek swój stojący i patrząc na morze, gdyjdy tylko o siebie troszczył, nie byłoby 
inni się usadawiali szeregami na brzegu | zgorszenia! 
rowu szosowego. — Koniecznem jest, żeby zgorszónie 
Od czasu do czasu zjawiał się we przyszło, lecz biada temu... 
drzwiach jeden z pisarzy i wywoływał ja- Njidel wyprostował się w całej 
kieś nazwisko. Odwracno się i powtarząno wysokości i przerwał tamtemu krótko: 
nazwisko to, aż odnajdywano w jakimś ką-| — Coś mi chciał powiedzieć o trawie 
cie poszukiwanego, który się zbliżał roz- morskiej? 
ważnie, podczas czego pisarz się niecier-, Sören Bórvig był to mężczyzna wysoki 
pliwił i wiatr mu rozwiewał zgrabnie utre- | pochylony na przód, o włosach pianyeh 
fione włosy. nierówno strzyżonych i białych rwiach. 
Na dużym, tkwiącym w wale kamieniu, Mówiąc, patrzył z ukosa i zacierał swe 
opodal od innych, siedział jakiś mężczyzna, ręce. 
Kapelusz położył był obok siebie i zamy-| — Kopiesz rów głęboki na saniym brze- 
ślony spoglądał na morze. Był to tęgo| gu morskim, Njädln? 
zbudowany, niezwykle wysoki mężczyzna; — A jakże, robię to. 
od ustawicznego kopania ziemi, „Jok rów-| — Trudno będzie dostawać się do mor- 
nież -z powodu, że w niskim swoim domku szeżynu tam na dole. 
nie mógł chodzić wyprostowany, plecy mu| -— Ja jeżdżę wzdłuż mego pola. 
się trochę zgarbiły. Duża głowa o gru-| — Tak, ty to możesz — rzekł Sören — 
bych rysach twarzy, oraz gęste, kędzierza- patrząc wzdłuż drogi — lecz nie byłoby 
we, rozczochrane rude włosy i broda na-|ci to na rękę, żeby inni jeździli twojem 
dawałyby mu wygląd dzikiego człowieka, | polem? 
gdyby nie było tam otwartych, jasno-nie-. — Nie, od tego wara. 
bieskich ócz o dziecięcym wyrazie. 
Z jednej z gromadek poblizkich mężczy« 
zna jakiś przystąpił do siedzącego na wajlę 


swój 


( Duls: y ciąg nastąpi). 


2 


Sowiński Wincenty, wyuczywszy się tej 
sztuki na Wschodzie; wreszcie jeden z 
przedsiębierców ' warszawskich zakłada pod 
miąstem na 10. morgach planiacyę cykoryt 
i myśli o zawiązaniu spółki akcyjnej, w 
razie korzystnego rozwoju przedsiębierstwa. 

W Radomiu powstały dwie garbarnie, z 
urządzeniem według najnowszych wymagań 
nauki; założycielami są pp. T. Karszi WŁ. 
Fröhlich, W Klimkiewiczowie otwarto je- 
den wielki piec do przetapiania rudy żela- 
znej (o budowie pieców w tamtych okoli- 
cach wspominaliśmy dawniej). We wsi 
Bobrzy pod Kielcami, powstać ma nowa 
fabryka papieru, ale to dopiero w roku 
przyszłym. ` 

W Lodzi założył p. Singer fabryńę te- 
ktury; powstać ma jeszcze spółka, celem 
wyrobu waty opatrunkowej—jeżeli projekt. 
nie był strzelony na wiatr. ! 
= Notatki z ruchu fabrycznego kończymy 
wzmianką, iż zarząd fabryki tabacznej 
Union zaniechał likwidacyi: rozpoczęto ro- 
kowania z głównym wierzycielem, firmą J. 
G. Bloch w Warszawie, Natomiast zwi- 
nięto istniejącą od lat wielu fabrykę syropu 
kartoflanego w Piotrkowie, należącą do fir- 
my holenderskiej Moltena. Powodem zwi- 
nięcia ma być brak wody pod Piotrkowem, 
który to brak dawniej już spowodował o» 
graniczenie produkcyi. Dla ziemian oko- 
licznych, których produkt znajdował odbyt 
do fabryki, zwinięcie takowej nie jest oczy- 


r OE OGON e ay i a PO a Og 


niemieckie sztuki dwudziesto-markowe. Że stopa 
dyskontowa była dotychczas ciągle bardzo przystę- 
pną, przypisać to należy w zupełności względnie 
małemu zapotrzebowaniu pieniędzy, nie zaś. absa- 
lutnej przewadze podaży, która w rzeczywistości 
bynajmniej nie była wielką. W dziale pożyczko” | 
wym nie ma wielkiego ruchu a stopa procentowa 
utrzymuje się prawie bez zmiany na 1% za pie-i 
niądz z dnia na dzień i na 13), *f, za pożyczki na] 
czas krótki, Położenie rynku londyńskiego przed- 
stawia się zdrowiej niż w lipcu, lecz nie do tego| 
stopnia, by prawdopodobnem było utrzymanie się; 
dyskonta tak niskiego jak 21/, 0. Być może, że; 
już w bardzo bliskim czasie nastąpi podwyżka. — | 
Na targa srebra obniżyła się cena sztab, skutkiem | 
osłabienia indyjskiego kursu wekslowego. Przyj 
końeu tygodnia płacono 427, p. za uncyę. Targ i 
dolarów meksykańskich był w rozstroju przez cały 
tydzień, ponieważ rząd francuski cofnął zlecenia a 
skutkiem zakończenia sezonu chińskiego, znikło 
agio od monety brzęczącej w Malacce. Wykony- 
wano jednak zakupy po 4l'p p. 

Z berlińskiego rynku pieniężnego donoszą pod | 
dniem 23 sierpnia, Dyskonto prywatne podniosło | 
się znowu w dniu dzisiejszym a mianowicie do 
207, Oczywiście nie rozpoczęły się jeszcze prawi-| 
dłowe obroty prolongacyjne, lecz w pojedynczych | 
wypadkach płacono za pieniądz na koniec miesią- 
CEZDY ; 

Wełna. Londyn, 19 sierpnia. Na aukcyę, | 
która rozpocznie się w dniu 7 września, dowiezło-! 
no do doia dzisiejszego: 76,485 bel Sydney i Que- | 
ensland, 42,008 bel Port Phillip, 9,188, bel Adelai- | 
de, 1,113 bel Swaa Kiver, 5,116 bel Vandiemens, | 
70,508 bel N. Zelandya i 88,636 Cap, razem 283,139 | 
bel, a cała ilość rozporządzalna ma wynosić około! 
245,000 bel. Od zamknięcia aukcyi poprzedniej | 
było na targu wielu kupców krajowych i zagrani- 
cznych i sprzedano około 8,000 bel, głównie weł- 
ny przylądkowej. Płacono za wełnę australską dro-| 
żej o 160% za przylądkową drożej o 10—150. 


|cukrownictwa w państwie rosyjskiem, 
L 


| finady po d. 13 września r. b. będzie: 


Nr. 189 


(—) Ministaryum spraw wewnętrznych za- 
twierdziło d. 7 b. m. „Ustawę szpitala fa. 
„.. |brycznego, założonego w Łodzi przez towa. 
O obecnem położeniu rzystwo akcyjne zakładów bawełnianych 
cm, Par | Karola Scheiblera.“ Szpital powyższy zą. 
Bazylewski, przewodniczący w kijowskiej |jozony został przez towarzystwo na zasa 
konferencyi, złożył ministeryum następują-| dzie pozwolenia ministeryum Spraw wew- 
ce sprawozdanie: Remanentu mączki i ra- nętrznych z d. 7 (19) lutego 1884 r, dla 
6: W|robotników i osób służących w fabrvkach 
Moskwie około 700,000 pudów, w iabry-| towarzystwa, bez różnicy wyznania i no. 
kach około 1,300,000 do 1,500,000 pudów | chodzenia. Chorzy podczas przebywania 
i na składach około 1,700,000 pudów. Uro-|y szpitalu korzystają bezpłatnie: z Sad 
dzaj buraków dotychczas zapowiada SiĘ |]ekarskiej, z lekarstw z apteki szpitalnej 
Świetnie i produkcya kampanii 188677 | pożywienia, bielizny i całkowitego ubrzymy. 
wraz z remaneniem przeniesie o 6%, do 6|nija. Szpital posiadu łóżek najmniej na 
milionów pudów potrzeby konsumcyi we-|q proc. ogólnej ilości robotników, W razię 
wnętrznej. Na konferencyach, odbytych w |jęśli w szpitalu znajdą się łóżka wolne, za- 
Kijowie, delgaci z Królestwa nie bralijrzaq towarzystwa może przyjmować do 
udziału w naradach, lecz tylko w końcu| szpitala osoby postronne, nie należące do 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Z gukrownictwa. 


|wręczyli p. Bazylewskiemu memoryał. Przyj ludności fabryczno-robotniczej, na utrzyma- 


roztrząsaniu kwestyi odwrócenia przesile-{ nję bezpłatne. Szpital utrzymywany jest 
nia, fabrykanci najusilniej nastawali na ko- kosztem towarzystwa bez żadnego wytrą- 
nieczność wywozu zagranicę mączki żółtej, | cania robotnikom z płacy lub pensyi. Przy 
drugiego i trzeciego produktu, oraz udzie- | szpitalu znajduje się ambulatoryum w celu 
lania premii na wywóz tego cukru. codziennego przyjmowania chorych przychoa- 
kwestyi ściągania akcyzy nie od fabrykan- dzących (prócz dni świątecznych i niedziel- 
tów, lecz od składników, fabrykanci oświad- (nych). Prócz tego przy szpitalu jest lekarz 
czyli się stanowczo przeciwko tej inowacyi. | starszy, lekarz młodszy, felczer, zarządza. 
Powyższe szczegóły zaczerpnęliśmy z „Ga-|jący gospodarstwem, jeden służący i dwie 
zety Handlowej.“ i służące. Towarzystwo nie ma prawa zam- 

Departament podatków niestałych Ogłasza | knięcia szpitala, póki fabryki towarzystwa 
konkurs na wynalezienie sposobu bandero- | gą czynne. Szpital pozostaje pod zarządem 
lowania tytoniu machorki w otwartych wydziału lekarskiego rządu gubernialnego 


Większe obroty byłyby w. każdym razie doszły do | paczkach. 


Szczegóły konkursu można zna- 


wiście wypadkiem pożądanym. 


SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


Giełda londyńska. Sprawozdanie tygodniowe (do | % 


dnia 21 sierpnia), W tygodniu ubiegłym na giel- 
dzie było znacznie ciszej niż poprzednio. Spadek 
newyorskiego kursu wekslowego powiększył obawą 
podrożenia pieniędzy; stosunki polityczne w Bulga- 
Tyi i na granicy rosyjsko-afgańskiej ułożyły się nie- 
pomyślniej, stąd wytworzyło się na giełdzie uspo- 
sobienie ospale, prowadzące do realizacyj, Zniżka 
na amerykańskim rynku kolejowym, będąca na- 
stępstwem podniesienia ruchu handlowego i spo- 
wodowanego przez to braku złota w N. Yorku, tu- 
dzież niepotwierdzone pogłoski o obniżeniu taryf} 
powiększyły żądzę realizowania zysków, lecz spa- 
dek kursów pobudził do nowych zakupów na ra- 
chunek N. Yorku i przywrócił w części zaufanie. 
[Tymczasem tekże w innych działach nastąpiła po- 
prawa, utrwalające się, gdy wyjaśnienia lorda Salis- 
bury'ego o zewnętrznej polityce Anglii wzmocniły | 
‘nadzieje pokojowe. Ruch jednak pozostał: w grani- 
cach ciasnych i tylko w niektórych działach roz- 
winął się z większem ożywieniem, Konsole zakoń- 
.ezyły tydzień zniżką tj, skutkiem mocniejszego ná- 
stroju rynku pieniężnego. Ucierpiały także pożycz- 
ki indyjskie, podczas gdy papiery kolonialne trzy- 
mały się mocno. Kursy papierów kolejowych an- 
gielskich po licznych wahaniach zakończyły tydzień 
znaczną zwyżką. Zagraniczne papiery państwowe 
uległy początkowo zniżee, z której podniosły się 
później nieco. Włoskie i hiszpańskie trzymały się 
mocno, natomiast egipskie, węgierska renta złota, 
rosyjskie, z wyjątkiem pożyczki: z roku 1870 i tu- 
reckie zakończyły tydzień zniżką. O położeniu ryn- 
ku pieniężnego donosi „Economist“: „Skutkiem 
spadku amerykańskiego kursu wekslowego i zapo- 
trzebówania złota na rachunek N. Yorku, stopa 
dyskontowa podnosiła się ciggle w tygodniu ubie- 
giym. Dobre trzymiesięczne weksle notowane są 
obecnie po 2%/s ° wobec 137, 07, przy końcu tygo- 
dnia poprzedniego. Do chwili obecnej ubyło z ban- 
ku angielskiego 324,000 £. na cele wywozowe; su- 
my wniesione na rynek publiczny pa większej czę- 
ści bywają napowrót wywożone «a szezególniej oży- 
wionym jest popyt na amerykańskie eagles i na 
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Przekład z rusińskiego. 
Elizy Orzeszkowej. 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 188), 

Przez dziurawą siermięgę wiatr go przej- 
muje na wskróś, ale on nie drży.. Żal 
mu tylko Morpynki zziębłej i zsiniałej; 
żal cudzego dziecka, które, serdeczne, włó- 
czy się za nim po świecie, źle odziane.i 
często głodne. (Cóż, kiedy nigdzie przy- 
tulku niema; do wszystkiego potrzebą o- 
czu. | | 

A w zimie taka ich czasem zaskakuje 
śnieżyca, że i nieba za nią nie widać; wiatr 
z nóg obala, śnieg powieki zlepia, a oni we 
dwoje brną i toną, w żołądkach swych nio- 
sąc głód, na sercach chłód, a w głowie my- 
šli smutne, samotne.. 

„ W lecie za to, królująż oni, królu- 
JĄ, zimna nie boją się i najczęściej na dwo- 
rze nocują, w gaju jakim, czy na łące mięk- 
kiej, czy w stepie na pachnących i wyso- 
kich trawach, czy pośród łanów kłosami 
okrytych. Wstaj 
` i słyszą jak budzi 
co na niej i stogłośną pieśnią niebu znać 
daje o sobie. 

Słońce wschodzi, mgłą przezroczystą ro- 
sa wznosi się nad polami, Horpynka bie- 
gnie łowić koniki polne, a dziad ręce spla- 
tm na lirze i dziękuje Bogu za wschód 
słońca, którego nie widzi... 


VI. 


—— Dziaduniu — rzekła Horpynka = 


pójdźmy do Hrabaryszcz na jarmark, w 


skutku, gdyby właściciele byli skłonniejszymi do |jążć- w N. 172 


"warzelnego 125—135, Victoria 125—145, 


sprzedaży; ci jednak wolą przeczekać do następnej 
aukcyi. f 

Zbože. Toruń, 23 sierpnia. Przez cały ty- 
dzień ubiegły powietrze było pogodne i skwarne. 
niwa w okolicach tutejszych są już prawie ukoń- 
czone, zbiór można nazwać świetnym co do gatun- 
ku, lecz co do ilości zalśdwie średnim. Dowozy i 
podaż świeżego ziarna na targa tutejszym są do- 
Być znaczne. Ceny pszeniey pięknej w kolorze ij 
dobrej wagi pozostały niezmienione, gatunki lżejsze ; 
nabywano tylko przy ustępstwie 1—2 m. Zyto bez | 
zmiany. Płacono za 1,000 kgr.: pszenicy tranz. 120-138 | 
m., kraj. pstrej 138—145, jasnej 142—146, wyb. 148 | 
—152; żyta tranz. 80—90, kraj. 110—116; jeczmie. | 
nia tranz. 60—105, kraj, 100-120; owsa ros. tranz, 
85—100, kraj. 105—115, grochu pastew. 116—120. 
rzepaku 
tranzyt. 180—170, rzepaku grubo ziarn. Świeżego 
suchego 175—182, rzepiku śwież. such, 170—178, 
łubinu niebieskiego 70—80, żółtego 75—90, wyki 
czarnej 100—110; za 50 kilogramów: kuchu rze- 
pakowego 4.20—480, lnianego 6.00--6.60, otrąb 
pszennych 3.30—83.50, żytnich 3.70—3.90, koni- 
czyny czerwonej 20—40, białei 20—45, tymoótki 
15—20 m. - 
_ Chmiel, Norymberga, 21 sierpnia. Powie- 
trze gorące i suche trwa teraz bezustannie a spra- 
wozdania z plantacyi zapowiadają zbiór znacznie 
lepszy niż przewidywano na początku miesiąca. 
W wielu okolicach już w tygodniu przyszłym roz- 
pocznie gię zrywanie szyszek. Jeżeli ur eczywist- 
nią się obecne przewidywania, jeżeli jeszcze w o- 
statniej chwili nie opadnie chmielu niszcząca rdza, 
natenczas liczyć można na połowę zbioru w plan- 
tacyach lądu stałego. Niewielkie iłości chmielu 
wczesnego, przychodzące na targ, znajdują szybko 
nabywców po cenach niezmienionych, jeżeli cho- 
ciaż po części tylko zalecają się pięknością i su- 
chością. Tak zapłacono dziś 152'm. za chmiel sty- 
ryjski szczególnej piękności, 120—140 za badeński 
i wirtemberski, 135 za hallertauski, podczas gdy 
towar źle wysuszony i nierozwinięty sprzedawano 
po cenach dochodzących do 70 m.. Chmielu z ro- 
ku 1885 sprzedano od dnia 17 b. m. około 400 bel, $ 
przeważnie w Średnich gatunkach, nabywanych na 
wywóz pa 25—35 m. ` ! 


maa RERA EEEE 


— Oj córuniu, nam już nie wolno po 
jarmarkach chodzić. QCzyś zapomniała jak 
nas niedawno wypędzono z miasta i powie- 
dziano, że śpiewanie lirników to rzecz za- 
broniona... 

— To i'cóż, że wypędzono nas z mia- 
sta? Hrabaryszcze to wioska... 

— I w wioskach, jak dużo 
ludzi, śpiewać nie wolno. 

— Dla czegóż to, dziadusiu? czy lirnicy 
szkodzą komu? 

— Widać, że komuś szkodzą, córuniu... 

Horpynka umilkła, dziad zamyślił się. 

-— Sprawiedliwość taka na świecie — 
szeptał — żebrać — wolno; śpiewać i grać 
— nie waż się! Proś, wyciągaj rękę, ale 
tego co masz na sercu, ludziom nie wy- 
Śpiewuj.. Ciężko! A jednak, temu i o- 
wemu zaŚpiewasz czasem, ten i ów posłu- 
cha, da cokolwiek i za swój dar ot tę 
piosenkę z sobą poniesie... 

„Chodząż tam w miastach niemcy kata- 
rynkarze; grają, często Śpiewają, a nikt 
im nie wzbrania, nikt ich nie wypędza... 
A. nam wcale nie wolno, chyba ukrad- 
kiem!,.. | 


zbierze się 


. VII. 
W południe, dziad kązał Horpynce roz- 


ą przed wschodem słońca | wiązać torbę. Dziewczynka wyjęła z torby 
się ziemią Í wszystko |trochę paschy *) kiełbasę, słoninę, malo- 


wane jaja. Zjedli obiad, trochę zasnęli, a 
około wieczora poszli do wsi. Na drodze 
spotkali się z Tarasem. 

— Chrystus zmartwychwstał, dziadzie! 
(nie nazywał go już ojcem) —- zawołał Ta- 
ras. 

~— Istotnie zmartwychwstał! — odrzekł 
dziad, — Ozy to ty Tarasie? 

— .A ja, może do mnie idziecie? 


— Do ciebie? ja, do ciebie? Oj, głupiż 


) twaróg z cukrem i rodzynkami, 


ZOO BO 


„Prawit. Wiest.“ zd. 6 (18) 
b. m. Termin składania projektów kończy 
się d. 1 listopada r. b. Pierwsza nagroda 
wynosi 300 rs, druga 150, trzecia 50 rs. 


Kronika Łódzka. 


(—) Z łódzkiego oddziału banku państwa. 
Ze względu na zbliżający się termin za- 
miany tymczasowych świadectw 5 proc. 
renty kolejowej na świadectwa pełne, łódz- 
ki oddział banku państwa zawiadamia oso- 
by interesowane, iż kto życzy sobie otrzy- 
mać takowe bez kosztów z powodu zamia- 
ny, winien zawiadomić o tem zarząd od- 
działu piśmiennie najpóźniej do dnia 25 
sierpnia (6 września) r. b. z dokładnem 
wyliczeniem ilości, wartości i numerów po- 
siądanych świadectw tymczasowych tak na 


okaziciela jako też imiennych, przy jedno- 


czesnem załączeniu ostatnich t. j. imien- 
nych. Bank państwa wyszle taką tylko 
ilość i takiej wartości świadectw 5 proc. 
renty kolejowej, jaka zapotrzebowaną bę- 
dzie przez oddział łódzki, na podstawie 
otrzymanych przez oddział ten zawiado- 
mień, na skutek niniejszego ogłoszenia. 
Oddział podaje przytem do wiadomości, że 
właściciele świadectw tymczasowych, któ- 
rzy w oznaczonym wyżej terminie nie zą- 
wiadomią oddziału, będą mogli i później 
otrzymywać świadectwa 5 proc. renty ko- 
lejowej za pośrednictwem oddziału łódz- 
kiego, ale dopiero po nadesłaniu takowych 
z banku państwa 1 za zwrotem kosztów 
przesyłki. pocztowej z banku państwa do 


z ciebie człowiek! Po cóżbym ja miał iść 
do ciebie? Po to chyba, abyś mnie po raz 
drugi oszukał i z .chaty wypędził. 

— Ja was nie wypędzałem, dziadzie! 
Grzech wam tak mówić. Poszliście sami, 
a ja wam tylko dogodzić nie mogłem, bo- 
ście się już zrobili bardzo kapryśni... 
Kapryśny się zrobiłem! Jednak, do: 
póki ci byłem potrzebny, dopóki chata by- 
ła moją, nie spostrzegałeś tego i dogadzać 
mi umiałeś.. ldź że sobie z Bogiem i zejdź 
mi z drogi... - 

— Nie, dziadzie, grzech wam narzekać 
na mnie. Nie wypędzałem was, a jeśli tyl- 
ko chcecie, chodźcie i teraz, w chacie mo- 
jej żyjcie i chleb jedzcie! | 

— Chleb twój jeść, nie, synu, dziękuję 
ci za twą łaskę! Chleba twego nie chcę. 
Jedz go sam i karm nim dzieci swoje. 
Mnie drogą była twoja -przychylność, a tyś 
mi był przychylny, dopóki ci było trze- 
ba... Idźże sobie z Bogiem i zejdź mi z 
drogi... 

Taras odszedł, łając. 

Wó wsi włóczyło się wielu pijanych; nie- 
którzy kłócili się, niektórzy śpiewali. W je- 
dnej z chat skrzypce przygrywały tańczą- 
cym chłopcom i dziewczętom. 

— Hej dziadzie! — krzyknął jeden z 
atk R tu z lirą, bo skrzy- 
piec jednych zamało i struny już rwa si 

bud wolal RAA 

— Hej dziadzie! 
przyjdę! 


— 


W zościn iebi 
Grorzałki przygotuj. ACE 
„—, Do dyabła rogatego w gościnę rusz 
nie do mnie — odkrzyknął dziad i w 
saa się na siebie zą ten 
. Ghłopcy dokuczali óki i 
ar ali mu dopóki z oczu im 
— Pozaszywał grosze w 
wykrzykiwali — i nikon 
nie dą. Tiu! Hu! Hej! 
— Dziadusiu — szepnęła Hor 
chodźmy do mojej chrzestnej mat 


aj, 
net 
wy- 


siermięgę ER 
u powąchać ich 


pynka — 
ki. 


|wiem wczoraj widzieliśmy w tem miejscu 


— Niech ich wszystkich dyabli porwą 


piotrkowskiego. l 

(—) Przywóz wieprzy do Łodzi ciągle się 
powiększa, co wskazuje, iż mięso wieprzo- 
we i wędliny znajdują coraz większy pokup 
w naszem mieście W tygodniu ubiegłym 
na targu warszawskim zakupiono do Łodzi 
500 sztuk wieprzy, to jest czwartą część 
wszystkich wieprzy dostawionych na targ. 
Za pud żywej wagi wieprza tuczonego pła- 
cono 4 rs., średniego 3 rs. 20 kop.; za 
wieprza pośledniego płacono od 15 do 30 rs. 

(—) Sprzedaż owoców, jak wiadomo, nie 
podlega taksie. Przekupnie sprzedają, tako= 
we, jak się zdarzy, starając się jak naj- 
większe ceny wyzyskać od konsumentów. 
Różnice są niókiedy zbyt wielkie. Tak np. 
za gruszki (winiówki) żądają w sklepiku 
przy ulicy Konstantynowskiej 6 kop. za funt, 
a w sklepie p. R., przy ulicy Piotrkowskiej 
15 kop. Dlaczego? Pojmujemy Że utrzy- 
manie sklepu dużego więcej kosztuje, ani- 
żeli sklepiku małego, ale to jeszcze nie po- 
wód, ażeby brać ceny potrójne. Nawiasowo 
warto teź przypomnieć p. R., że wolno ko- 
muś kupić lub nie kupić towaru, ale grze- 
czność jest zawsze obowiązkiem kupca wo- 
bec gości. 

(—) Ofiara. Pan Joskowicz ofiarował do 
kasy straży ogniowej rs. 10 jako podzięko- 
wanie za ratunek energiczny podczas poża- 
tu piątkowego. 

(—) Z nieporządków miejskich. Miesz- 
kańcy ulicy Zachodniej na przestrzeni od 
Ziawadzkiej do Konstantynowskiej żalą się, 
iż nie mogą otwierać okien w mieszka- 
niach frontowych, ponieważ z rynsztoków 
wydziela się taki zapach, iż żaden nos nie 
noże go ścierpieć. I nic dziwnego, albo- 


— huknął dziad. 

„,.— Za cóż, dziadusiu, matkę moją prze- 
klinacie, ona przecież nic wam złego nie 
zrobiła. 

— A! twoja matka... nie dosłyszałem, 
córuniu.. Dobrze, chodźmy do niej. Chcia- 
łem to ja na cmentarz, ale jeśli tobie za- 
chciało się do matki, niech i tak bę- 
dzie.. Później już na cmentarz mnie za- 
prowadzisz... 

Chrzestna matka Horpyny, {była kobie- 
tą dobrego serca. Ani bogata, ani bardzo 
biedna, miała ona własną chatę i trochę 
ziemi. Na imię jej było Paraska. Mąż 
odumarł ją niedawno, kilkoro dzieci jej 
zostawiając. Był to człowiek tak leniwy 
i łagodny, że nazywano go „czepkiem Pa- 
raski,” ona to bowiem zamiast niego go- 
spodarowoła i rządziła wszystkiem. Œo- 
spodarowała zaś tak, że i mężczyzna lepiej- 
by nie potrafił, a że była także uczciwą i 
rozsądną, szauowali ją we wsi wszyscy. 
W drodze do jej chaty, dziad i Horpynka 
spotkali znów kilku ludzi, a dziewczynka 
dosłyszała, że sżeptali coś eni o dziada pie 
niądzach. | 

— Chrystus zmartwychwstał, pani ma 
tko! — rzekł dziad, wchodząc do chaty. 

— Istotnie zmartwychwstał — odpowie» 
działa Paraska; dziękuję wam, żeście od- 
wiedzić przyszli! Siądźcie i rozgośćcie się. 
Dlaczego nie przychodzicie częściej? Zaw- 
szebym przynajmniej Horpynce głowę wy- 
myła, albo czystą koszulę dała. 

Ja, eórko, do nikogo nie przychodzę 
często, bo uprzykrzać się nie chcę — na 
ławie siadając į torbę z pleców zdejmując, 
odparł dziad. pi 

Paraska pocałowała Horpynkę, dała jej 
czystą koszulę, a potem, zakrzątnąwszy się 
po chacie, postawiła na stole smaczną wie- 
czerzę i flaszkę nalewki, 


— 
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kupy Śmieci, gnijących w rynsztokach. 

— (7) Słowny zegarmistrz. Jeden z naszych 
znajomych na kilka tygodni przed Wielka- 
pocą dał. do reperacyi zegar pewnemu ze- 
armistrzowi, zamieszkałemu przy ulicy 
Piotrkowskiej. Chociaż od tego czasu 
apłynęło już prawie pięć miesięcy, ze- 
gar jeszcze nie jest zreperowany i zegar- 
mistrz ciągle obiecuje zreperować go za 
kilka dni. 

(—) Ostrzeżenie. Onegdaj popołudniu do 
lasku Milscha udało. się towarzystwo złożo- 
ne z dwóch mężczyzn i kilku kobiet. Je- 
dnym z mężczyn był pan Krukowski, stu- 
dent uniwersytetu warszawskiego. Podczas 
zabawy p. K., wszedł na huśtawkę razem 
z dwiema jeszcze osobami i zaczął się huś- 
tać, nie wniosłszy. poprzednio należnej za- 
płaty, ponieważ nikogo nie było przy huś- 
tawkach. Wtem nadeszła jakaś dziewczy- 
na, upominając się o zapłatę, lecz p. K., 
odpowiedział, iż zapłaci po zejściu z huś- 
tawki. Dziewczyna oddaliła się, lecz zaraz 
zjawił się sam gospodarz p. Falcmann, rzu- 
sił się na p. K., strącił go z huśtawki i 
zaczął bić. Matka p. Kọ, widząc co się 
dzieje chciała zapłacić, lecz p. F. nie chciał 
przyjąć zapłaty, mówiąc, iż on teraz sam 
zapłaci tym, co się darmo huśtają, poczem 
zwołał jeszcze gromadkę swych służących 
ʻi z nimi razem rzucił się na p. K., który 
widząc siłę przemagającą, zaczął uciekać w 
głąb lasu; ścigający wtedy urządzili kom- 
pletną obławę i dogoniwszy p. K., zbili go 
tak silnie kijami, iż dziś leży chory. Nad- 
mieniamy, iż bili p. K., przeważnie w gło- 
wę, a nawet połamali kije. Stan chorego 
jest bardzo groźny. Panią Krukowską ca- 
ła banda także pobiła, a nawet przewróci- 
ła ją na ziemię. 

Wobec opisanego powyżej faktu zdaje 
nam się koniecznem ostrzeżenie naszych 
współobywateli, -ażeby albo wcale niecho- 
dzili w tamte strony, albo też chodzili w 


licznem bardzo towarzystwie przynajmniej | 


dwadzieścia, trzydzieści osób, jeżeli niechą 
się narazić na napady p. Falcmana. Spra- 
wę oddano na drogę sądową. 

(—). Z powiatu. W Konstantynowie wybu- 
chnął pożar w posesyi Seiferta, w nocy z 
23 na 24 sierpnia. Przyczyna pożaru nie- 
wiadoma. Pastwą płomieni stały się wszyst- 
kie budynki gospodarskie Seiferta. Od chwi- 
li pożaru zniknął 18letni chłopak, który no- 
cował w stajni. Nie sprawdzono do tej po- 
ry, czy chłopak ten zbiegł, czy też znalazł 
śmierć w płomieniach. 

(—) Z teatru. Przedstawiona we wtorek 
komedya „Wicehrabia de Letorićres” czyli 
„Sztuka przypodobania się“ jest. dziełem 
dobrej spółki autorów francuskich pp. Ba- 

arda i Dumanoir'a. Każdy z nich na 
własną rękę był płodnym i wielce dowcip- 
nyra pisarzem dramatycznym. Zwłaszcza 
Bayard napisał mnóstwo sztuk, grywanych 
we wszystkich teatrach francuskich z po- 
wodzeniem rzetelnem; w przekładzie pol- 
skim znamy jego „Lektorkę'* i „Pierwszą 
miłość." Z utworów Dumanoir'a grywano 
na scenacli polskich dramat „Don Cezar 
de Bazan,* „,„Wendettę'* bluetkę „Indyana 
i Charlemagne“ oraz kilka innych. Dow- 
‘eip gładki i wykwintny, szybkość akcyi, in- 
tryga zajmująca — oto przymioty każdego 
z obu autorów, rzecz więc jasna, iż ze spół- 
ki podobnej tylko dobra komedya wyjść 
mogła. Na spółkę napisali autorowie, po- 
między innemi, wyborną komedyę „Pierw- 
sza wyprąwa młodego Richelieu" i „Wice- 
hrabia de Letorióres,* obie grywane na 
wszystkich scenach polskich. Treści ostat- 
niego z tych utworów, jako znanej, przyta- 
czać nie potrzebujemy. Pan Grabiński, 
sięgając do starszego repertuarza, uezynił 
tym razem wybór bardzo trafny. Publicz- 
nosć zgromadziła się dość licznie, skąd 
wniosek, że dobre rzeczy, jakkolwiek nie- 
nowe, mogą ją zainteresować i kasie nie- 
zły dochód przynieść, ale — muszą być 
dobrze grane. O przedstawieniu wtorko- 
wem, powiedzieć tego nie możemy. Je- 
dynie kilka osób starało się odpowiedzieć 
zadaniu w sposób godny pochwały, o ile 
pamięć im dopisywała, ale nie mogły 
uratować całości, zwłaszcza w takiej ko- 
medyi jak onegdajsza, gdzie wszystko za- 
leży na zgodnym ansamblu. Panna Szne- 
belin, w roli tytułowej, miała szczęśliwe 
wile, wogóle dużo swobody i humo- 
m, ale znać było niedostateczne przy- 
gotowanie; gra jej nie była równą. Gra 
P. Jarszewskiego (baron Tibulle) była do- 
Weima i wykwintną; role przeżytych lowe- 
Sów grywa ten. artysta wybornie. Pan 
Mziakowski starał się sumiennie wyzyskać 
Siekty roli adwokata Despórićres, niemniej 
aa dobrą notę zasługiwała gra p. Swary- 
skiego (Pomponne) i pani Grabińskiej 
(iężnaj), O słabych stronach przedsta wie- 
+, Me wspominamy, czynimy tylko uwagę, 
ża Akg Ź - A o 
choy prym entew takich jak z panną JTZE- 
rzy ś% w roli Herminii, unikać. należy w 
Pezjsitości ŁK 
ła x | Dziś w letnim teatrze Sellina „Weso- 
a z Maj! operetka w 4 aktach J. Straus- 
n | 0Wo-angażowanym p. Ziarzyckim w 


roli handlarza holenderskiego. 


KRONIKA | 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Projekt przyśpieszonej procedury z po- 
wództw, opartych na niezaprzeczonych do- 
kumentach, opracowało już ostatecznie mi- 
nisteryum sprawiedliwości. Jeżeli w wiej- 
scu zamieszkania pozwanego niema sądu 
okręgowego lub handlowego, powód, posia- 
dający weksel, zaprotestowany we właści- 
wym porządku, będzie się mógł zwrócić do 
miojscowego sędziego pokoju z prośbą o za- 
bezpieczenie powództwa nawet wrazie, gdy- 
by suma wekslowa przewyższała kompeten- 
cyę sądów pokoju. 

— Ministeryum wojny wydało w tych dniach 
rozporządzenie, aby nie dopuszczać do egza- 
minów wstępnych w szkołach junkierskich 
ochotników drugiego (przedtem trzeciego) 
rzędu, z powodu zmniejszenia etatów jun- 
krów, aż do dalszych postanowień w tym 
przedmiocie, | 

— Rodzina pozostała po Janie Lamie nie 
ma dotychczas: zapewnionej przyszłości. Z 
wyjątkiem polisy asekuracyjnej na 5,000 
złr., która to kwota nie wystarczy nawet 
na pokrycie długów, zmarły humorysta nie 
zostawił żadnego majątku. Wydawnictwo 
„Dziennika Polskiego* wyznaczyło wpraw- 
dzie wdowie pensyę 25 złr. miesięcznie, ale 
kwota ta nie wystarzzv na wyżywienie sie- 
dmin osób, z których składa- się rodzina 
przedwcześnie zmarłego pisarza. Oóż mó- 
wić o jakiem takiem wychowaniu dzieci! 

— Kółko w celu uczenia się języka ro- 
syjskiego uformowało się w Zagrzebiu. 
Dzienniki tamtejsze doradzają swym ziom- 
kom obznajmianie się z literaturą rosyj- 
ską. - . 
> Jubileusz pięćsetletni uniwersytetu hei- 
delberskiego zgromadził w ciągu tygodnia 
do 100,000 osób, które zostawiły w Hei- 
delbergu do 2 milionów marek. RADE 

— „W domu i na wojnie.” Chlubnie zna- 
ny nakład wydawnictw wojskowych R. Ei- 
senschmidta w Berlinie, opublikował nader 
zajmującą nowość A. W. Wereszczagina: 
„Na ziemi rodzinnej: i na wojnie. Wspo- 
mnienia junkra rosyjskiego z czasów przed 
i po zniesieniu pańszczyzny.” Przekład nie- 
miecki A. Drygalskiego. Książka ta, wy- 
dana na początku r. b. wywołała w Rosyi 
tane zostało w ciągu miesiąca. Opisy ro- 
syjskiego życia ożywieniem i wiernością przy- 


tycznie są zabarwione i wogóle działają roz- 


je poznać w Aleksandrze Wereszczaginie 
brata malarza Wasyla Wereszezagina. Tak 
sympatyczna dla rosyan osobistość Skobe- 
lewa w opisach z wojny w sposób odpowie- 
dni stoi na pierwszym planie obok osoby 
opowiadającego. 
— Literatki niemieckie. 
nej jest około 600 kobiet piszących w 
Niemczech. Słynna „Gartenlaube” zawdzię- 
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takie zajęcie, że pierwsze wydanie rozchwy- ' 


pominają Turgeniewa, mniej jednak pesymis- 


weselająco. Nadto realizm opisu jasno da- 
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Tenże dziennik zamieszcza również Najwy- 
żej zatwierdzoną ;decyzyę. komitetu mini- 
strów, na mocy której miasto Warta i 
gmina Bartochów wyłączone zostają z po- 
wiatu tureckiego, a przyłączone do sie- 
radzkiego. | 

Konstantynopol, 24 sierpnia. Doniesienie. 
z Sofii z dnia 23-go b. m. opiewa: We 
wszystkich miastach w całej Bułgaryi o- 
głoszony został. stan oblężenia. Poczta i 
telegrafy dla osób prywatnych zostały zu- 
pełnie zamknięte. Podobnież: zamknięto 
linie kolei żelaznych: Ruszczuk-Warna-Fi- 
lipopol i Mustafa-pasza dla ruchu z zagra- 
nicą. Załogi wojskowe w Szumli, Wid- 
dyniu i Plewnie odmówiły złożenia przy- 
sięgi na wierność nowemu rządowi. Po- 
między członkami rządu prowizorycznego 
panuje niezgodność w zapatrywaniach. Za- 
pewniają, iż Nikiforowa mianowano bez 
jego wiedzy ministrem wojny w rządzie 
tymczasowym. Wskutek tego zaprotesto- 
wał on podobno przeciw temu nadużyciu 
jego nazwiska, co było obliczone na po- 
zyskanie armii dla nowego stanu rzeczy, ` 

Sofia, 24 sierpnia. Ludność urządziła 
sympatyczną demonstracyę przed domem 
konsula rosyjskiego. 

Belgrad, 24 sierpnia. Od czasów osta- 
tnich wypadków w Bułgaryi odbyły się już 
kilkakrotnie narady ministrów pod przewo- 
dnictwem króla Milana. Jenerał Lieszą- 
nin oraz poseł austryacki byli wzywani do 
konaku królewskiego, 

Londyn, 24 sierpnia „Pall-Mall-Gazette” 
pisze: „Państwem, które zostało najbliżej 
| dotknięte ostatniemi wypadkami w Bul- 
:garyi, nie jest wcale Anglia. Musimy cze- 
,kać na ruchy i zachowanie się innych mo- 
cąrstw wobec nowego porządku rzeczy.” 
' „St-James-Gazette” pisze: Lord Idesleigh 
„będzie bezwątpienia doradzał 'Turcyi, aby 
korzystając z usunięcia księcia Aleksan- 
dra, zgłosiła się znów ze swemi prawą- 
zwierzchniczemi do Rumelii Wscho- 
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Wiedeń, 24 sierpnia. Do „Polit. Corresp.” 

„donoszą z Dźurdżewa, iż rząd prowizory- 

czny nakazał prefektom organizować mee- 

„tyngi na korzyść zamachu stanu. U ludu 


1 w armii, na którą pierwsze wiadomości 
'o wypadkach oddziałały obezwładniająco, 
; dają się dostrzegać obecnie symptomaty na 
| korzyść księcia. Prefektom rozesłal rząd 
(fałszywą listę ministrów, na której figuro- 
wały nazwiska naczelników stronnictw od- 
danych księciu, których w rzeczywistości 


$ 


czała przed laty znaczną część powodzenia | cba Aa: y 
odkryciu przez wydawcę literackich talen- | uwięziono. Stojąca załogą w Rumelii wscho- 
tów kobiecych. Wkrótce inni wydawcy za- dniej armia bułgarska ogłosiła. pronuncia- 
częli naśladować szczęśliwą współzawodni- | mezfo na korzyść księcia. Szefem rządu 


czkę i namnożyło się tyle beletrystycznych 
utworów kobiecych, że zdawało się, jakoby 
mesyasz literacki zjawił się w Niemczech 
w postaci kobiety. Obecnie powstaje pew- 
na reakcyą przeciwko sentymentalnym i 
romantycznym utworom  powieściopisarek 
i nowelistek niemieckich, którym nowsza 
szkoła realistów zarzuca brak doświadcze- 
nia, myśli, odczuwania potrzeb społecznych 
teraźniejszości. Faktem jest, że serdeczne 
historye, opisywane po większej części przez 
piszące kobiety w tysiącach nowelek, za- 
iczynają nudzić publiczność. Rozumie się 
jsamo przez się, że ten zwrot w Niemczech 
nie tyczy się kilku wyjątkowych talentów. 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 24 sierpnia „Journal de St. Pe- 
tersb.* wyraża z powodu wypadków w Bul- 
garyi nadzieję, że bulgarscy i rumelijscy 
mężowie stanu rozumieją, iź los tych kra» 
jów zależy przedewszystkiem od ich własne- 
go postępowania, i że państwa, które po- 
winny rozstrzygnąć ten los, pragną nade- 
wszystko utrzymać pokój. Oto dla: czego 


w Rumelii proklamowany został pułkownik 
Mutkarow. (Garnizony w Szumli ji Tyrno- 
wie, oraz ludność tych ‘miast, oświadczają, 
się za księciem. Ruch wzrasta. Głoszą, 
iż książę na swoim jachcie został odwie- 
ziony do Reni. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Berlin, 24 sierpnia. Pod wrażeniem po- 
myślniejszych doniesień z rynków zagrani- 
cznych, giełda tntejsza przeszła nad sprawą 
bułgarską do porządku dziennego. Kursy 
trzymały się dobrze, po części wzniosły się 
nawet wyżej, lecz obroty pozostały w gra- 
nicach ciasnych, gdyż spekulacya okazała 
wogóle wielką wstrzemięźliwość. Pożyczki 
rosyjskie wzmocniły się i po części były 
| przedmiotem większych obrotów. Odnosi 
się to szczególnie do pożyczki z roku 1880. 
| Ruble odzyskały większą część wczorajsze- 
"go spadku. Na giełdzie zbożowej trwa u- 
|sposobienie bardzo mocne. Notowania psze- 
'nicy podniosły się dziś w dalszym ciągu o 
11', m, notowania żyta o 11/,—2 m. 

Petersburg, 23 sierpnia. Woksle na Londyn 28142, 
| IL pożyczka wschodnia 100%, III pożyczka wscho- 


własny ich interes wymaga, aby zapewnić, dnia 1001, 6%, renta złota 1843, BÓJ, listy zasta- 


sobie przychyluość rządów przez powstrzy- 
manie się od wszelkich agitacyj i przedsię- 
wzięć, mogących szkodzić przyjaznym dzia- 
laniom mocarstw. Od tego zależy przysz- 
łość Bulgaryi. 

Petersburg, 24 sierpnia. Dzisiejszy nu- 
mer dziennika praw państwa zamieszcza 
Najwyżej zatwierdzona decyzyę rady pań- 
stwa, dotyczącą przywilejów służby cywil- 
nej w niektórych częściach Rossyi. Doda- 
ny do tejże regulamin dotyczy także szcze- 
gólnych przywilejów osób pochodzenia to: 
syjskiego, pełniących służbę w Królestwie 
Polskiem, z wyjątkiem urzędników dworu. 


wne kred. zieinsk. 159!/,, akcye banku rosyjakiero 
dla handlu zagranicznego 382, banku dyskon to- 
wego petersburskiego 770,  potersburskiego ban- 
ku międzynarodowego 490. 

Berlin, 24 sierpnia. Bilety benka | rosyjskiego 
198.05;-E9/, listy zostawne 62.20, 4%% Jisty likwidn- 
cyjne 57.20, 6%/, pożyczka wschodnia H em. 81.20, 
IE emisyi- 61.00, 40), pożyczka z 1880 r. 88.10, 5", 
listy zastawne rosyjskie 98.00, kupony celna 324,50, 
60j pożyczka promiowa z 1864 roku 146.30,! takaź z 
1866 r. 139.25; nkcye banku handlowego 83.00, dy: 
skontowego 74.76, dr. żel. warsz. wied. 291,50; glk- 
cye kredytowa austrynckie , nejnowsza bora 
rosyjska 99.80, 60/, renta rusyjska 113.40, dyskonto 
Ba prywatne 2 th. a 

Londyn, 24 sierpnia w południe. Konsołą 1005/5, 
pruskie 40/, konsole 104, turec. konw, 147/46, rosyj- 
ska poż. z 1878 r. 925%; £h renta viote weg. 


— 


861,  egipsia 727l, banka ottomańskiego 10. 
lombardy 84, akaye kanał u auezkiego 
mocniej. 5 


3 


Warszawa, 24 sierpnia. 'Targna piaca Witkowskie- 

go. Pszenien sm.i srd. ———, ` pstra i dobra 570— 
685, biała 600—620, wyborowa 645—675; żyto 
wyborowe 150-—4725, średnia - wadii- 
we ———;jęczmień Żi4-orzęd, ———, owies 260 
—285, gryka ————, rzepik lątni=—., zimowy =-=- 
—, rzepak raps zim, ————, groch polny mm, 
cukr. ———— fasola — ——— za korzet: kasza ja- 
giana ———, jęczmienna ——, grycz. gruba — 
— ——za pud. Dowieziono pszanier 1,000, ży- 
a 600, jęczraienia —, owsa 150, grochu polneza 
— korey. 
Warszawa, 24 sierpnia, Okowita 780/, z akcyzą po k 
39/,. Stosunek garnca do wiadra 100—3071. Hart. 
skład za wiadro kop. 5058—8118, va garn. 262 
264. Szynki za wiadro kop. 5175—824, za garnieo 
kopiejek 266—268 (z dod. na wyscha, 29%). 

Berlin, 24 sierpnia. Targ zbożowy. Pszenica 
mocno, w miejscu 152—170 na sier. ——, na 
Sier. wrz.—, nawrz. paź. 16L1., na paź. list. 1631h, 
na list. gr. 16515, na kw. mj. 1711. Żyto mocno, 
w im, 125-1834, na siar. —=——, NASIET.WTE. «m, TIM WTZ. 
paź.;1321/,, um paź. list. 1331/,, na list. gr. 18413, ua 
gr. st.—, nast. lt.—, na lt. mr. —, na kw. mj. 1393% 
dęeczmięń w m.j117—180.  Uwies ospale, w m, 122 
—155, na sier. 124, na sier. wrz. —, na wrz. 
paź. 1141, na paź. list. 1134, na list. gr. 113%, na gr. 
st-, na kw. maj 116%). firoch warzeiny 105-200,pa- 
stewny ]36—145, Olej iniany w m.—, rzepakowy w 
ut. b. becz. 42.2. Okowita w m. baz baee: 89.1, 

Szczoclą 24 sierpnia. Pezenicu usp. dobre, w m, 
1532—165, na wrz. paź, 164.50, na paź. list, 165,00 
Zyta bez zmiany, w m. 122-126, na wrz.paź. 128.50, na 
paź. list. 129.00. Olej rzepakowy bez zmiany, na sier. 
42,00, na wrz. paź. 42.00. Spirytus mocno, w m. 
1.30 na sier.wrz. 35.70, na wrz. paź. 38.80, na paź. 
list. 39.10. Olej skałny oclony w m. 10.75. 

Królewiec, 24 sierpnia. Targ zbożowy. Pszenica 
spokojnie. Żyto mżej, w miejscu (120 f 2000 
funt. ct.) 118.00. Jęczmień bez zmiany. Owies cicho, 
w miejscu 2000 f el. 120.60. Groch biały: (2000 f. dł), 
130.060. Spirytus 100 litr. 100%% w m. 40.35, na 
sier. 40.01), na wrz. paź. 39.75; gorąco. 

Londyn, 23 sierpnia. Cakier Havana Nr. 12 nomi- 
naluie 13, cukier burakowy lith; spokojnie. 

Londyn, 23 sierpnia. Targ zbożowy.  Pszeniea 
spokojnie, '[4—5/, sz. wyżej, mąka 1h sz. wyżej, 
bób i groch ff sz. wyżej niż przed tygodniem, ala 
spokojnie, kukurydza, jęczmień i owies stale, owies 
ordynaryjny „słabiej. Od ostatniego poniedziałku 
dowiezieno obcego zboża: pszenicy 61,007, jęcz- 
mienia 16,585, owsa 1204857 kwr. 

Londyn, 23 sierpnia. Na wybrzeżu oilarowano dzis 
4 ładunki pszenicy; pogoda piękna. 

Glazgów, 24siorpnia. Surowiec. Mixed numhera 
„warrants Jaz. 8 p, 

Łiverpooi 23 sierpnia. Sprawozdanie początkowe. 
Przypuszczalny obrót 7,000 bel; loniwo, Dzienny do- 
wóz 1,000 hel, 

Liverpool 23 sierpnia. Sprawozdanie końcowe, Obrót 
3,000 bel, z tego naspekalacyę I wywóz 500 bol. 
Zniżkowo. Middling amerykańska na sier. wrr. 
Dha na wrz. paź. Dih, na paž. list. 463), na list. 
gr. dh'i na gr. st. 4$t, nA st. lte 431, p. Dal- 
sze doniesienie: Amerykańska, Broach, Dhollerah 
r EN I4s p. niżej, Oomra good 4%, Ana 
+ ie Pe 

New-York, 23 sierpma., Bawełna 954, w N. Or- 
lear1e 91),5. Olej skalny radnowany 704, Abel Tost 
65h, w Filadelfii 65%. Surowy olej skalny Bj, Certy- 
fikaty pipe line 61 e. Mąka 3d. e. Üzer- 
oba pszenica ozima w miejscu 904, €, na sier, 
nomin, na wrz. 90t C, na paź. 915% e. Kukury- 
dza (nowa) 51!4. Cukier (fair raining Muscovad s) 
49,5. Kawa (fair Rio) 10. Bój (Wileox) 7.00. 
słonina 674. Fracht zbożowy 2. 

Jawna zapasy pszenicy 39,821,000 buszii, ku- 
kurydzy 10,932,000  buszli. | 


SEDAN CPOO TTA Z WEAR IRE OZ WZ RY ERZE STE 


KELEGRAMY GIELODOWE. 


o Z dma 24: Z dnia25 
Giałda Warszawska. JERZY WRZGRM 
Żądanó z końcem giełdy. 
Za weksle krótkoterminowe 
ue Berlin za 100 mr. . 50.7214/,| 50.77 
„ Londyn, 1 E. . 10.30 10.30 
, Paryż „109 fr.. 41.— 41.— - 
„ Wiedeń „100 A. 82 15 5225 
Za papiery państwowa: 
Listy Likwid. Kr. Pol. duże . 54, — 94 — 
Ros. Poż. Wschodnie ; 100.— |1 0.10 
Listy Zes. Zion. z 69 r. Sor I 101.— | 102.25 
a jn, w, Sor. IL do IY 101.-— | 101,25 
Listy Zant. M. Warsz, Sur L 100.25 100.50 
” n n » H 99.76 | LOU.— 
non " „ UL 99.25 | 99.25 
» " » » IV 98.80 94.8} 
Listy Zaat. M. hodri Ser. I 97 — 97.25 
ow n » H 66-— | 96.50 
» on " » il %50 | 95.75 
Gielda Berlińska. 
Bauknoty rowyjekie zaraz. , 193.05 | 1906.70 
» n na dost, 197.75 | 19650 
Woksię nn Warszawę kr. 19790 | 196.30 
n Petersburg kr. . .|19740 | 136. — 
» n al 144.50 119850 
M Londyn kr. . 20.401] 2040 
jn dł. 20.29 | 20.29 
4 Wiedeń kr. | 16170 116170 
Dyskouto prywatna 3 1% 
Giełda Londyńska. 
*Waksle na Pateraburg . . 23. | 23 


Dyskonto 21 


WE IA R Z O Ą 


DZIENNA STATYSTYKA ŁUDNOSCI. 


Malżaństwa zawarte w dniu 24 Bierpnia: 

W parafii katol. 1, a mianowicie: Józef Paseka r 
Franciszką Stena. i : 

W parafii ewang. — 
Starozakonnych -— 

Zmarli w dniu 24 sierpnia: 

Katolicy: dzieci. do lst 15-%4a zmarło 6, w tej 
liczhia chłopców 4 dziewcząt 3; dorosłych—, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet—, 8 mianowicie: - 

Ewangelicy: dzieci do lat 16-tn zmarło 9, w fej 
liczbie chłopców 4, dziaweząt S;dorosłych 1, w taj 
litzbie mężczyzn 1, kubiet —, n mianowicia: 
August Kessel, lat 66. 

Starozakonni: dzieci dv lat 15-tu zmarło 1, w tej 
iczbie chłopców 1, dziewcząt; dorosłych —, w tej 
czbie mężczyzn—, kobiet —, a mianowicie: 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Hotel Poslki. P. Jahn z Tomaszowa, Srzo- 
dnicki z Piotrkowa, Kalderan z Kiszyniowa, Len- 


— 


793, |czowski z Warszawy, Taubwurcel z Warszawy, 


Gustowski z Radoszewic, 


DZIENNIK ŁÓDZKI 


J auczycielka 


|| z patentem z Instytutu Aleksan- 


Juliusa Wielicka 


< LEKARZ POWIATOWY 


m a po całorocznych 
T. Russ, specyalnych stu- 
| dyneh: w Wiedniu, powrócił do War- 
|szawy. Przyjmuje z choros 
|bamni kobiet od 8—10 z rana 
ALF i od 3—5 po południu, ulica Śto. 
Jerska Nr..17 nowy. . 8386-6-2 . 


SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH 
= POTRZEBNE SĄ PANNY 


Do zasiewu. 
Żyto „Bestehorn“ -olbrzymiego po- 
rosin słómy i ziarna dlugiego Z cien- 
ką skórką, wytrzymujące ostrą zimę, 
w roku 1884 „sprowadzone, orygi- 
nalne, kosztowało: wedle- eennika 
warszawskiego ts. 36 za korzec — 
zalecony był zasiew 100 funtów na 
mórg 300. prętowy, lecz potrzeba|. 
zasiewać najwyżej */,, Dostać: mo- 
Żna we wsi Andrzejów u dozorcy 
dr. żel. fabr. łódzkiej Tananiewicza 
po rs. 12 za korzec 232. funtowy z 
workiem lub... stosunkowo. najmniej 
'/ą korea... . o o. 994—4—1 


rnanan | ooo 


Weksle. |. a 
Berlin -. ;. oe :(——) | dł. ter.| 24. 
3 i ć a (1868h) kr. ter. 2 d.. 
Inne niem, miasta;bank. | dł ter.] 2 d. 
i | i kr. ter. | 2d. 
Londyn .'.”. . « . dtor] 3 m. | 
3% : . . . a zie . kr. ter. $ m. 
Paryż . . . « .'. . | dł ter. [10 d. 
GW wę 000 1, „ . f okr. tor | 10 d. 
Wiedeń n ;. . . : dt ter.| 8 å. 
mo 4... (1868/)] kr.ter.| 8 d. 
Petersburg . `> . .„ . | dł ter.| 8 d. 


Pap PER . A 4 |as |Dopełnione 
EC OU m. 2E] tranz. 


Listy Likw. Kr. Polr. „duża 
NSZ EE_IETO) „małe 
R xw. Poź, Ws. I em.100r.| 
nonon no; Bór. 
w ono» ll, 100r. 
3 w_o;sy U : 100 r. 
Ros, Poż. Fr.ur, 1864 lom, 
4 ġo» n. »,1B6$ U em. 
Bilety Ban. Pań. Rós, 1em. 
nom on no 
» » 137 7 15 » 
„9 n 3 » 35 
Listy Zastawue (24 100 r.) 
u — n 7%r.18699. Llit.A. 
» own p s HBI 
n »ow s» „ male 
%». omy u Ber. Lit. A). 


mood || 


o» DO MoS: lt. B. mem pam 
» non. y Małe ——Ą 
» w » Ber. HIE lit. A. ZOE: ji 
n on a po dB.) © J 
v» n p, » ante = 
„m n Ser. 1V lit. A; || 
now ono» EB —— || 
3 LE no y matoj- —— | 
noon » Derya YA B. 99 80! 
ao å n nn. małe T 

Listy zast. m Warsz, Ser.{ ——| 
nn wow ono H — — 

nod n non HI Raki 

2099 092, 039 395 99" ‘55680 

sej Obligi m. Warszawy. j97,— 
» nw „ male === 

Listy zast. m. Łodzi,, If. mm 
33 Ww» iml. mame 
es P Bodo o Adhi. sza 

Listy zast. m. "Kalisza, | 


» p p m Lublina 
Lis. zast, R. T. Wa Krig. 
| „ 694 Wileńskie dł. t. 

sy n "krótko" tr. e 


TOL E OR O ON O: KO OU OV O CR OY D ÙY O O OA CHE O EN O OHE OE OU ORU O EU ER E Ot O O ON O oÈ 


"Wydawca Stefan Kossuth. 


O 


A 


100.90 j 


ćrodmeń nyOjmkanin. 
Orybnenie cuuTaeT5 HyYRHHM5 IpH- 
GOBOKYNATB, ATO. BIAJĘBIBIĘW BPe-|G, Wybór bajek, powiastek i powin- 
M©eHHBIX% CBHUJNSTEJBCTBE, HE CLÉ- « 
JaBmie Orybzesiio 40 YKA3AHHaTo 
cpoka TAKOBATO 3AABIEHiA, MOTYT%|7, Ksiażeczk tk tani erg 
e i . Książeczka początkowego czytania: 

IpeiCTABIATEK HUpARATIERANIA AMB ) 
oł BpeMCHRRHIA CBAJĘBTENBCTBA BE Mo- 
podręczne i do nauki, zaraz. Ulica|x3uackoe Orgbxenie AAA OTCHARA 
Konstantynowska N. 322. '995-3-1 |TaKOBHX% B% Tocyjiapcraenkaii 

PAE a A e ; ,|DaHRG u 3aTEkM% NOLYUATK ORON- 
4ATEIBHBIA GBNĘŃTEIKCTBA HA 59/, 
REIBSAORODOKHYIO peHTY MANI WO 
UpACHLIR% TAKOBRIX% 43b Docyxap- 
GTBERHALO DaHka, €5 yYNIATOK npr 
8TOM% NOUTOBHIXR paeXOXOBG nNo|, 
NnepeCHIk6 CBEYBTEIBOTBP H3% T'o- 
CYNAPCTBEHHATO BAERA BŁ OTĄŻ- 
xGRIE, | 
r. JIox86 11 ABrycra 1886 r. 


OóGABJIEHIE. 


Orb Ioqaznekaro Orębienia Toeyqap-|nachkarta od biletu wojskowego wy 


CTBERHATO banka, 


| dryjskiego z długoletnią pra-| Bs suzy upzómrmeHia Bpesennlskiej powiatu łódzkiego dla Karola 
ktyką, udziela lekcyj: języka|oówswa spexennnxo cBuykrerbcrBz|Kollera. Znalazca zechce ją zło-|] | 
M. polskiego, francuskiego z kon-|5oj  seubano-qopomHoit aempópss-|żyć w redakcyi „Dziennika Łódz.) 
|| wersacyą, literatury, przyspo-|qo-q0x0XHOIK peHTHI HA OKOAYATEALB-|kiego*, 998—1—1 
sabia nowowstępujące panien-|pga CBEXBTERBCTRA, Jlox3MNeKOE| 
"ki do: gimńiazyum. Ulica Widzew-|Oqy$uenie Tocyqapersennaro Bar- 
„ska dom. Maasa Nr. 1438, mieszka-|pq numbers weere HoBECTH xo CBŃ-|bilet wojskowy czerwony, wydany na 
nia Nr. 2. "o 996—5—1 |ybuia Tr. sBraxbuknesk speuen-limię Wincenty Hałas przez naczel 
zz HKIX% CBHĄBTEIBCTB% rosno onia-|nika powiatu Koło. Znalazca zechcej| 
TA ma 59/, peary, uro amua, s»e-|oddać takowy do magistratu łódz- 
IAPINIA NOIYUKTB B3AMBA% BpOMEH-| kiego. 999—1 
HHXB CBHTBTEHBCTBR OKOHYATEJIB- 
'|HBIA CBHJYSTENECGTRA 13% Jlonsxn- 
ckaro. Orjybrenia, 0e3%, Bcakmxz| Następujące książki są do naby- 
przyjmuje ód 10 do 11, dom Scheible-|PACX0X0B% no OÓWSRY, XONRHBI IIACE-|cia w księgarniach miejscowych: 
ra obok Towarzystwa Kredytowego.|"€HHO 3A4BATP 065 Brou Orybe-|y, Książka do modlitwy dla pożytku 
Podana 0 0 941—830 —11 [mM He rosne 25 ABrycra cero ro- 
Ad, Cb TOTHHIM5 yKABAHIEMK KOJK- 
4€CTBA, JOCTOMRCTBE HK HYMƏpoBb 
BDEMCHRNX%' CBKNKTEHBCTBK KAK%|2Q, powieści z pisma świętego dla 
Ha HIDpeRBABATEAA, TAKE M AMEH- 
HNX, 6%. UDEJĘYKABREHIEMKB 'ILOC.IŃ- 
AHMXP (T. €. KMCANAX*) OTYKIEEIW, |3, Przewodnik religijny dla młodzieży 
|Tak5 Kax» ['0cyxapcTBennnhń Daab 
BRINICT*% BŁ OTxBionie OKOHUA- i 
TEJBHKIA GRHYŚTELLCTBA 5%/, peHTH|4, Modlitwy dla dzieci wyznania moj- F 
TOJBKO BB 'TAKOM% KOIHYCCTBË X 1 


Ipa 370M% 


O nA 


OTRZEBNY JEST 


ee" STANGRET 


. 


umiejący ' czytać i pisać, Wiado- 
mość w redakcyi. 997—211 


mienia mimoa 5 sę m Z s 
| GIEŁDA WARSZAWSKA d. 24 sierpnia. 


en SE 9 BI m, Łodzi .- 149.4 . 


m Redaktor Zeizisiaw Hułakowski. 


ne” Zaginęła 


dana przez naczelpika straży ziem 


Æ Zaginął 


niewiast polskich wyznania moj- 
żeszowego, ułożona przez J. El- 


COE 
zenberga. PEA 


Q 


młodzieży wyznania mojżeszowe-! 
go przez J. Elzenberga. | e 


wyznania mojżeszowego przez J.. g 
Elzenberga. i 


zenberga, (oddzielne dla dziewczy- 
nek i dla chłopczyków). g 
Książka do czytania, zawierająca 
przedmioty dzieciom najpotrze- 
bniejsze, ułożona przez J. Elzen- z 
berga. : 


'szowań, do użytku młodzieży przez 
J. Elzenberga. 


polskiego przez J. FEilzenberga. 


| 


QGe24+40425-0—00+00.$) 


A. Fuchs i Kniehowiecki. 
i jest do nabycia w redakcyi 
„Dziennika Łódzkiego“ i we 
wszystkich księgar. miejscow. 
bana sa aeaa an an an nd 


ME” Zgubiono 
paszport, nachkartę i wid wydane 
na imię Mores'a Berl przez magi- 


$ 
$ 
$ 


strat warszawski. 988—2—92 SAAN, A $ 
$ F 2 NB 


Moazoaczo IGisypow, Bapmasa, 13 Asrycia 1886 x, 


Rozkład jazdy pociągów 


I A. 
Motel Polski Wr. 44 — 
REPREZENTACYA WARSZAWSKIEJ firmyi 
Maurycy Robiczek 
poleca Szanownej Publiczności 
Reprodukcye najpiekniejszych Dzieł Sztuki jako to 
heliografy, sztychy i fotografie 
|rozmaitej wielkości i po możliwie niskiej cenie, 
juwagę zasługują: ALBUM MALARZY POLSKICH, Album nowożytnych | | 
artystów, olejodruki, portrety rozmaitych historycznych znakomitości, |. 


SE Również znajdują się w zapasie gustowne RAMY | | 
rozmaitej wielkości. 


973—3—3 


m 


LEJE 3-€ > 35-05 


"TANI SKLEP 


W nowo otworzonym szlepie pod firmą: 


TANI SKLEP” 


ul. Dzielna naprzeciwko firmy „Orłów”, 
Żeszowego, ułożone przez J. El- 8 MESS” Sprzedaje się różne gatunki tytoniu i papiero 
sów, odstępując 10”b od zwykłej ceny, np. paczka pa. 
pierosów 10 kop. za 9 kop., oraz 


_MATERYALY PIŚMIENNE, 


wszystko w dobrym gatunku i bardzo tanio. 
Ceny stałe, 981—3—2 


twe Dzieła, broszury w polskim, rosyjskim i 
| niemieckim języku, tabele, cyrkularze, me- 
moranda, rachunki, bilety wizytowe, adresy 
wykonywa elegancko i po“ 
ch przystępnych. 


it. p, które 
cena 


R ZTS Ez EPE a E WEP ARREWINTENETENONNEZOA 
_V dniami „DRieunika Łódzkiego: 
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$ Opuściła prasę broszura $ 

1 pod szałem i DRUKARNIA 

A ERAH CIRI E 
a (ld GÓÓJKA -Q DZIENNOKA RÓDZEMWEC |e- 
$ pod kee 77 $ Nr 3 A ulica Bo dać M. ah. 
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Szczególniej na | 
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ZA o. s > RR ERA śDopałnione trangakoye d dnia 4 ną CZ je Eu 
E żądano | choiano plao. » A = 0 la (13) maja r, b. __||g| S*FSAUS SooS 
l 100 rar. 3 50.85 — 50 75 a a BGA Ga e 
00: mr. 8 50.7213 — 50 65 67'h . : ASBAZ) |-- -S RSNA nS En H 
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; — — mk q Tai Ss 
ea o | - E odekoszą: aao] pqie]e] opal eaol esi sge 
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pa 2 2 4 QWQ 
100 Fr. 3 > = sA rzychod S) yaro || 
100 Fr. 3 41.— = 40 90 H Ba 514 -30 5 > | = -NEREWEEEE 
100 for, 4 m e = a ie la 4 PB Sol npa 6/25 2 3d s zpotuoq | © Em 
100 fior. 4 82.15 a 81 95 „ Skierniewic. 3/40] 7,57 e ; wl STSAUS SO oS 
100 rs. 5 SWĄ = „ Warszawy . 5l40| 9135 S 85 NE 
ZZ i nna a Alek <jal serzporN | j- 
w ciągu giełdy Akcye Ag | Dopełnio-| w ciągu giotdy 5 ORA ż aa, $ a” EK CEE 
en J i BGA 5 3 9 = noa na aoea CCI 
„żąd. | cha.pł. | (za 100 rs.) AA |ue tranz | zaqono Icha.pi „Śbiokówa TE b | -83 .SBó .B.BR 
Gł: bon 2. EE F o ===] =i —.-| „ Czgstochowy . 3| 56 A Ś g TE ERE a A 
= WARGĘ —Byd.500r.| ; SEE | ER SERA JAR i (BP w RE EA 
38.80; —.— > X 100r n Granicy . 5) 00 R B' $SFażadAśsjgóSjA 
100.—! =.= p Sn E a | > | "|| „Sosnowca 4|5 id 8 ERE 3 EEEE 3g 
mra T Rz eresp. 100r.| 5 mia. Gadd usa Tomaszowa |. 11/58] © EO 
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